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U (IOWY ZBIOROWE D alsze red u kc je  na G. Slasku.
obroną przed postępową 

znitką płac.
Dążeniem ka p ita ło  je s t pow rót do 

daw nych, przedwojennych w arunków , 
k iedy  wysokość płac robotniczych by­
ła  regulowana jedyn ie  prawem  popy­
tu  i podaży.

W  dążeniu do obalenia zasadni­
czych podstaw s ta b iliza c ji p łac robo t­
n iczych, k a p ita ł n ie pom ija  dziś ró w ­
nież jednego z ważniejszych czynn i­
ków  te j s tab ilizac ji —  um ow y zbio­
row e j.

U m ow y zbiorowe odgryw ają  ogrom ­
ną rolą w powojennej o rganizacji ży­
cia społecznego. W praw dzie  um owa 
zbiorowa ogranicza swobodne dz ia ła ­
n ie  prawa popytu i podaży na ryn ku  
pracy, nie wyłącza go jednak ca łko­
w ic ie , nacisk bowiem bezrobotnych, 
zwłaszcza w okresie depresji gospo­
darczej, w yw ie ra  s iln y  w p ływ - na* k i t  
row n lc tw o  zw iązków  zawodowych, by 
na gorszych choćby w arunkach, do­
prowadzić do porozum ienia.

A le  umowa zbiorowa, dając w  rę ­
kę robo tn ika  s iłę , k tó re j n ie  ma on, 
ja ko  jednostka , n iw e lu je  w  pewnej 
m ierze n ierów ności gospodarcze m ię­
dzy pracodawcą a p racow n ik iem  i  nie 
dopuszcza, nawet w  okresie bardzo 
silnego bezrobocia, do zejścia poniżej 
pew nych granie zarobków.

Um owa zbiorowa przynosi korzyś­
ci niefcyiko obu zaw ierającym  je  stro­
nom , ale ma ogromne znaczenie z 
p u n k tu  w idzen ia  państwowego. W y ­
łącza ona niezdrową konkurencję  za­
rów no m iędzy pracow nikam i, ja k  i 
p rzedsięb iorcam i, w yrów nu je  w ięc 
w ew nątrz przem ysłu szanse przedsię­
b iorców  w  dziedzin ie płac i  zmusza 
ich  tem  samem do szukania oszczęd­
ności na innych  drogach organizacji 
p rodukc ji.

U m ow a ma w praw dzie i  ujem ne 
strony dla pracow ników , sprowadzając 
nieraz n iekorzystną n iwelację płac ro­
botn iczych. Tak np. um owa zbiorowa, 
obowiązująca dia całego przem ysłu 
ziem  zachodnich w  Polsce, regu lu je  
s ta w k i płac jedno lic ie  dla w szystk ich  
gałęzi p rodukc ji, zależnie przede- 
w szystk iem  od w ieku  i ilośc i la t pra­
cy robo tn ików , nie bierze pod uwagę 
natom iast głęboko nieraz sięgającej 
różn icy w arunków  pracy w  poszcze­
gó lnych  rodzajach przem ysłu.

R obotnicy, m im o to jednak, zawsze 
chętnie się na zawarcie um ow y go­
dzą, w p ływ a  ona bow iem  na zapew­
n ien ie  ta k  pożądanej stałości w arun­
ków  życia poszczególnego robotn ika.

W agę um ów  zbiorow ych zrozum ia 
no dobrze w  okresie pow ojennym , to 
też szereg państw posiada już odnoś­
ne ustawodawstwo, Szwajcarja, F ran­
cja, N iem cy, A us trja , Rosja, F in lan - 
dja, W łochy, H iszpanja, Holandja, Nor- 
w egja, Ło tw a  i Szwecja kole jno od 
1911 do 1928 r. wprowadzają ustaw y 
o um owach zbiorow ych.

W  Polsce sprawa um ów zbioro­
w ych  jest uregulowana ty lk o  na tere­
nie W ie lkopo lsk i, Pomorza i  Górnego 
Śląska, gdzie obowiązują w  ty m  za­
kresie  ustaw y n iem ieck ie ; w  b. zabo­
rze rosy jsk im  i  aus trjack im  um ow y

H uta  „F e rru m ”  w K atow icach Za- 
w odzin, jedna z najw iększych hu t w  
Polsce, została zam knięta z dniem  23 
bm ., pom imo, że nawet kom isarz de- 
m ob ilizacy jny  nie u d z ie lił jeszcze dy­
re kc ji h u ty  zezwolenia na unierucho­
m ien ie  przedsiębiorstwa.

H uta  zatrudn ia ła  dotychczas jesz­
cze 700 ludz i, z czego 500 n ie  ma o- 
becnie prawa do ustawowych zas ił­
kó w  i skazanych jest na zupełną nę­
dzę. U n ie ruchom ien ie  h u ty  ma p o ­
trw a ć  cztery miesiące.

Również w  innych  przedsiębior­
stwach górnośląskich grożą redukcje.

Kom isarz dem ob ilizacy jny bada o- 
becnie zgłoszone do niego żądania; u- 
n ieruchom ienia od lew n i f irm y  Koetz 
w  M iko łow ie , —  zw oln ien ia  2000 ro ­
b o tn ikó w  z szybów „R ich tho fen  i  W i l ­
h e lm ” , oraz z Kopa ln i „R ich te r” ; zw o l­
n ien ia  1,200 robo tn ików  z kopalń 
„B liic h e r”  i  „D onnersm arck” ; zw o l­
n ien ia  600 robo tn ików  z kopa ln i „H o ym ” 
re d u kc ji 180 robo tn ików  z b ryk ie tow - 
n i kopaln i „E m m a ” .

Strajk włoski w Widzewskiej Danufakturze.
ŁÓDŹ. S tra jk  w łosk i w  W idzew ­

sk ie j M anufakturze, rozpoczęty w  so­
botę, trw a  bez przerwy. W szystkie  za­
k ła d y  są unieruchom ione.

Z 6,000 s tra jku jących  robo tn ików  
przeszło dwa tysiąca pozostaje bez 
p rzerw y w fabryce, nocując przy za­
m arłych  warsztatach. Pożyw ienie dos­
tarcza ją im  rodziny.

W czoraj odbyła się konferencja 
m iędzy nadzorcam i f irm y , w łaśc ic ie ­
la m i i  inspekto rem  pracy z jednej 
s trony, a delegatam i robo tn ików  z d ru ­
g ie j.

Delegaci w ysunę li żądanie zapła­
cenia przez fab rykę  za leg łych zarob­
ków , wynoszących 180 tys. zł.

Jeden z nadzorców f irm y , adw okat 
Jasieński, zdo ła ł zgrom adzić wczoraj 
50 tys. zł., które wypłacono ro b o tn i­
kom  ty tu łe m  za liczk i.

W brew  p rzew idyw an iom  jednak, 
robo tn icy, m im o o trzym an ia  części 
należności, nie pod ję li pracy, w ysu ­
wając jeszcze jeden w arunek —  przy­
jęcie do pracy w yda lonych ostatn io z 
fa b ry k i delegatów  robotn iczych.

Cement tańszy o 25 procent.
U ła tw ie n ia  w  o b ro c ie  z ie m ią .

W A R S Z A W A . Odbyło się pod 
przew odnictw em  prem jera P rystora 
posiedzenie ko m ite tu  ekonomicznego 
m in is tró w .

K o m ite t ekonom iczny pow zią ł u* 
chw a ły  w  sprawie dalszych u ła tw ień  
w  zakresie obro tu  ziem ią.

W zmożenie obrotu ziem ią jes t w aż­
n ym  postu latem  p o lity k i gospodarczej, 
"wytwarza bow iem  w arunk i u m o ż li­
w ia jące zdobywanie przez w arszta ty 
ro lne środków, potrzebnych do usu­
n ięcia trudności p ła tn iczych.

W  zw iązku prowadzoną przez rząd 
akcją obn iżk i cen, ko m ite t ekonom icz­
ny upow ażn ił p. m in is tra  przem ysłu 
i  hand lu  do w ydania  zarządzeń, m a­
jących  na celu obniżenie ceny cemen­
tu  o 25 proc.

U chw ała kom ite tu  ekonomicznego 
p rzew idu je  m. in , w ydan ie  rozporzą­
dzenia o bezcłowym  przywozie cem en­
tu  z zagranicy, o ile  do 1 lu tego b. r. 
obniżka cementu o 25 proc. nie zosta­
nie  przez przem ysł przeprowadzona;

Projekt bloku czterech mocarstw.
„Jo u rn a l de Geneve”  sygnalizu je  

w  obszernej depeszy z Londynu przy­
gotow ania do stworzenia b loku  Czte­
rech w ie lk ic h  m ocarstw , k tó re  mają 
w yw ie rać  w p ły w  decydujący na losy 
Europy, zmniejszając do m in im um

znaczenie L ig i Narodów i  para liżu ją0 
ca łkow ic ie  w szelkie samodzielne po­
czynania po lityczne  i gospodarcze 
państw m niejszych na tereaie m iędzy 
narodowym .

B lok  objąć ma W ie lką  B rytan ję  
    »

zbiorowe is tn ie ją  tyiiso dia spraw ro l­
nych  i dozorców domowych.

B rak uregulowania te j sprawy na 
teren ie  w iększości ziem po lsk ich  daje 

coraz bardziej d o tk liw ie  odczuwać. 
K a p ita ł bow iem , w ykorzystu jąc ko lo ­
sa lny nacisk mas bezrobotnych, goto­
w ych przyjąć pracę na w szelkich, paj 
gorszych nawet warunkach, w ypow ia ­
da obecnie, obowiązujące już od sze­
regu la t um ow y i  doprowadza do co­
raz gorszego chaosu na ryn ku  pracy. 
N ieprawdopodobny w prost w yśc ig  fa ­
b rykantów  w obniżaniu płac robotn i- 
czych, jak iego  w idow n ią  jes t choćby 
przem ysł w łók ienn iczy  w Łodzi, do­
prowadza do nieznanego dotychczas 
w Polsce n isk iego pozioma zarobków.

Ten stan rzeczy pozostawiony swo 
bodnemu dzia łan iu , nie licząc się z

interesam i ogólnopaństwowem i, ła tw o  
doprowadzićby m ógł do ka tastro fy , 
do żyw io łow ego protestu k las pracu­
jących , a ruch w te j dziedzin ie raz 
zaczęty n igdy  w  rozm iarach i efek­
tach nie da się obliczyć.

To też op in ja  społeczna z n iezm ier­
ną u lgą  przy ję ła  wiadomość o w n ie ­
sien iu  przez rząd na Radę M in is trów  
p ro jek tu  ustaw y o umowach zbioro­
wych. Już sama próba uregulow ania 
przez rząd te j palącej sprawy społecz­
nej, świadczy w ym ow nie , że czynn ik i 
rządzące nie przechodzą obojętn ie o- 
bok rozgrywającej się dziś w a lk i eko­
nom icznej i po tra fią  w ystąp ić  w  od­
pow iedn im  momencie w  obronie in te ­
resu publicznego, w brew  k ró tkow zro ­
cznej i  egoistycznej po lityce  przedsię­
biorców.

Francję, W łochy i N iem cy z tem, że 
każde z tych  państw  otrzym a na te­
renie E uropy swoją reg jonalną strefę 
w p ływ ó w  na państwa mniejsze.

„Journa l de Geneve”  nie w róży 
jednak  tej całej a kc ji powodzenia, p rze­
w idu jąc , że napotka ona na przeszko­
dy nie do przezwyciężenia, a to g łó w ­
n ie  z powodu w zrostu w p ływ ó w  i zna­
czenia w Europie dwóch państw  środ- 
kow o-europejskich, a m ianow ic ie  P o l­
sk i i  Czechosłowacji, k tóre  idąc so li­
darnie, z dnia na dzień mogą z w ięk- 
szem powodzeniem pretendować do 
państw  o conajm nie j rów nie  w ie ik ie m  
znaczeniu po litycznem , ja k  N iem cy i 
ZSSR.

Pozatem „Jou rna l de Geneve” prze­
w idu je , że i F rancja  n ie  zechce ła tw o  
dać się w łączyć do b loku  czterech 
m ocarstw , gdyż to m ogłoby ją  pozba­
w ić  poparcia swoich potężnych w te j 
c h w ili so juszników .

Doniesienia ,(JournaI de Geneve” 
są przedm iotem  w szystk ich  rozm ów, 
toczonych dzis ia j w ku luarach L ig i 
Narodów.

70 sesja Rady Ligi Narodów.
G E N E W A . —  W czoraj rozpoczęła 

się pod przew odnictw em  delegata w ło  
skiego A lo is i'ego  70 ta sesja Rady L i ­
g i Narodów.

Francję reprezentował Cot, W ie lką  
B ry tan ię  —  Eden, Polskę —  Raczyń­
sk i i  N iem cy —  s ta ły  delegat K e lle r.

Na poufnem  posiedzeniu przy u- 
s ta lan iu  porządku dziennego Rady, o- 
desłano do procedury loka lne j pe ty ­
cję m niejszościową pani Neugebauer 
z Górnego Śląska. Na posiedzeniu pu- 
b licznem  Rady przy ję to  szereg rapor­
tów , oraz wyznaczono sprawozdawcę 
do na jw ażnie jsze j z pośród spraw f i ­
gu ru jących  na porządku d z ie n rym , 
m ianow ic ie  dla sprawy anglo-perskśe- 
go zatargu o koncesję naftową.

Sprawozdawca dla te j spraw y zo­
s ta ł wyznaczony Benesz.

Katastuofa kolejowa pod Tczewem.
TCZEW , Na st. Zajączkowo, w  

pow. tczew skim , pociąg tow arow y nr. 
275, najechał na pociąg tow arow y nr. 
9561, sto jący przed semaforem. S ku t­
k iem  zderzenia rozb ity  został brankard 
pociągu 9561 oraz trz y  wagony po­
ciągu nr. 275. H am ulcow y Jan Koszy- 
dow ski z Grudziądza zab ity  został na 
m ie jscu, ciężkio rany odniósł ko n d u k ­
to r F e liks  Gościnny, którego przew ie- 
no do szp ita la  w  Tczew ie.

Odrzucone projekty Cherona.
PAR YŻ, Kom isja  finansow a Izby 

powzięła ważne decyzje.
Z finansowego p ro jek tu  rządowego 

w  części, dotyczącej oszczędności k o ­
m is ja  przyję ła  ty lk o  pewne w n iosk i 
na ogólDą sumę 379 m iljo n ó w  fra n ­
ków  a reszta zam ierzonych pizez 
Cherona oszczędności, na sumę ponad 
5 m ilja rd ó w  fr . kom is ja  odrzuciła. 
N atom iast u chw a liła  szereg punktów , 
zaw artych w  kon tr-p ro jekc ie  so c ja lis ­
tycznym .

W  ten sposób kom is ja  finansowa 
zam iast kom presyj budżetowych, 
w  pro jekcie rządowym , powzię ła de-
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cyzje całkiem innej natury, a których 
konsekwencje nie dadzą się narazie 
przewidzieć.

Walki w Flandżurj).
MUKDBN. Partyzanci chińscy do­

konali zamachu na linję kolejową 
południowo-mandżurską. W miejsco­
wości kąpielowej Takanci partyzanci 
spowodowali wykolejenie pociągu oso 
bowego. 5 wagonów zostało zdruzgo­
tanych. W katastrofie zginęło 16 
ludzi.

Dotkliwe mrozy i śnieżyce 
w Nałopolsce M o d n ie j .

LWOW. Dotkliwe mrozy i opady 
śnieżne trwają na terenie Małopolski 
Wschodniej w dalszym ciągu.

We wtorek notowano temperaturę 
m inus 16 C, a zatem o 5 stopni niżej, 
aniżeli było dnia poprzedniego.

Zawieje śnieżne, panujące na pro­
wincji, powodują spóźnianie się pocią­
gów.

Zwały śniegu zalegają cały Lwów. 
Przy oczyszczaniu ulic pracuje dzień 
i noc około 500 ludzi, kolumna płu­
gów i samochodów.

Pogotowie ratunkowe udzieliło po­
mocy kilkudziesięciu osobom, które 
doznały odmrożenia.

Fala mrozów w niemozech.
BERLIN. Północne i wschodnie 

Niemcy nawiedzone zostały przez os­
trą  falę mrozu.

W Prusach Wschodnich notowano 
już kilkakrotnie tem peraturę — 25 
stopni.

O gwałtownych obniżkach tem pe­
ratury  donoszą również ze Śląska i 
ze Saksonji.

W Dreźnie term ometr wskazywał

PŹWIĘKOWY T E A T R  „ 0 0 1 0 9 1 “  H-aa fflliiffi 2?
D ziś  i dn i n a s t ę p n y c h .  — P rzep iękny  sueprfiim  Foxa — N a r z e c z o n a  n a -  
s t ę p c y  t r o n u  to  f i lm , k tó r y  W a s  z a c h w y c i  b o g a c t w e m  w y s t a w y  i t e m a t e m  p t.

NARZECZONA NASTĘPCY TRONU
(MIŁOSTKI KSIĘCIA)

D r a m a t  n a s t ę p c y  t r o n u  i p i ę k n e j  ś p i e w a c k i .  W  roli g łó w n e j :  N a jw ię k s z a  a r ­
t y s t k a  H is z p a n j i  — o g n is ta  — u w o d z ic i e l s k a  Conchita M ontenegro o ra z  je -  
 d y n y _ n a s t ę p c a _ R u d o l f a  V a le n t i n o  ■— w s p a n i a ł y  t e n o r  Jo se  Mojica.

NAD PROGRAM: Aktualnoicł dźwiękowe fParamouraSu
P r z e g l ą d  w y d a r z e ń  n a  c a ły m  ś w ie c i e  z o b ja ś n ie n i a m i  w  ję z y k u  p o ls k im .

DŹWIĘKOWY 
KINO-TEATR | f Nowościdli

D r a m a t  c ie m n o ty ,  g r o z y  i r o z p u s t y  p.t.

R A S P U T I N
D EMO N K O  B I ET

W  ro la c h  g łó w n y c h :  Conrad Veldt, 
B ern ard  G oetzke, P aw eł Ot 

to , E. Tam ara A. Murshi.
Nad program:

T ygodnik  dźwiękowy
_________S z c z e g ó ł y  w  a f i szac h

U II Ale­
ja  43Kino „ M U Z A

D ziś  i dn i  n a s t ę p n y c h .

WIATR O D  M O R Z A
W  ro i .  g łó w .:  Marja Malicka. Adam Bro­
dzisz, J. Stępowski, Eugenjusz Bodo i inn.

O ra z  d ru g i  p r o g r a m  
TYftDY C l r n  z n i e o k i e ł z n a n ą
i i V.»r\ ! i iś c ie  p i ę k n ą

L U P Ę  V E L E Z .

— 20, we Wrocławiu — 19.
Wiele rzek zamarzło na większej 

części swoich biegów, a olbrzymie 
masy śnieżne w licznych miejscach 
stanowią poważne przeszkody dla ko­
munikacji.

Również zamarzła znaczna część 
Bałtyku i Morza Niemieckiego.

Z różnych stron
w kilku w ierssadi,

— Min. Beck złożył wczoraj w Ge­
newie wizytę przewodniczącemu kon- 
ferencji rozbrojeniowej, Hendersonowi 
i odbył z nim dłuższą konferencję.

„Magyarsag” zamieszcza artykuł o 
Krakowie i Zakopanem. A rtykuł wy­
raża się z ogromnym zachwytem o 
pięknie starego Krakowa, cudownym 
krajobrazie Zakopanego.

— Poseł Rozwadowski dokonał o- 
twarcia wielkiej wystawy dywanów 
polskich w Sztokholmie.

— W Sewastopolu skazano na 
śmierć 6 urzędników urzędu podatko­
wego za rozmyślne obniżanie podat­
ków drobnym hadlowcom i korupcję.

— W Valparaiso spadł na nowy 
gmach teatru „Mundial” olbrzymi me­
teor, który zniszczył całkowicie u rzą­
dzenie teatru. Ofiar w ludziach niema.

— Japończyąy zbudowali tajne 
bazy morskie na archipelagu m ariań­
skim i karolińskim głównie dla łodzi 
podwodnych, kosztem pół miljona do­
larów.

— Partyzanci chińscy dokonali za­
m achu na linję kolejową połud.-mand 
żurską. Zginęło 16 ludzi.

— Policja wiedeńska aresztowała 
19 hitlerowców pod zarzutem udziału 
w zamachu na dom towarowy Gern- 
grossa.

— We francuskiej kopalni węgla 
„Gras” (Kuksenburg) zawalił się pod­
ziemny chodnik. 6 górników zostało 
zasypanych.

— Stan zdrowia pisarza Galswort­
hy jest coraz gorszy i budzi poważne 
obawy.

—Prawnicza komisja senacka przy 
jęła dziś projekt ustawy, zdążającej 
do zalegalizowania sprzedaży piwa, o 
ile procent alkoholu nie będzie wyż­
szy ponad 3.05,

K R O N I K A
k a l e n d a r z y k

C z w a r t e k  26 s ty c z n ia .  P o l i k a r p a  b. m.
W s c h ó d  s łońca ,  o g. 7.29 Z&csiód 16.24

Nocne dyżury apleit.
W  n o c y  z ś r o d y  n a  c z w a r t e k :  I  A le ja ,  

W ie l u ń s k a .
W  n o c y  z c z w a r t k u  n a  p ią t e k :  N o w y  

R y n e k  A le j a  W o ln o ś c i .
Zatarg w fabryce „Lewlen”.

Od dłuższego czasu trwa zatarg m ię­
dzy dyrekcją a robotnikami fabryki 
„Lewlen”. Robotnicy domagają się 
zrównania płac z płacami w innych 
fabrykach włókienniczych, wychodząc 
ze słusznego założenia, że zarobki, ja ­
kie otrzymują, są zbyt niskie, Fabry- 
ka zatrudnia 98 robotników.

Wczoraj odbyła się u inspektora 
pracy, p. inż. Wasilewskiego konfe­
rencja celem zlikwidowania tego za­
targu, Konferencja ta n iedała  jednak 
żadnego wyniku, przedstawiciel dy­
rekcji nie posiadał bowiem żadnych 
pełnomocnictw, z«ś właściciel fabryki, 
p. Lewit, jest nieobecny i powróci 
dopiero w piątek. Do tego czasu kon­
ferencja została odroczona.

Konsystorz prawosławny 
ubiega sl« o świadectwo ubóst
wa. Adwokaci piotrkowscy pp. Wo- 
lasiński i Łamzaki Mewro, jak  już 
pisaliśmy, wystąpili do Sądu Okręgo­
wego w Piotrkowie z powództwem o 
zwrot t, zw. „domu popa”, mieszczą­
cego się w Częstochowie przy ul. N. 
Merji Panny Nr. 47. Obecnie w gm a­
chu tym rezyduje dowództwo 7 Dy­
wizji Piechoty.

Ponieważ Sąd zażądał wniesienia 
wysokiego wpisu, ze względu na wy­
soką wartość objektu spornego, przeto 
adwokaci wystąpili w imieniu 
warszawsko-chelmskiego konsystorza 
prawosławnego o przyznanie konsy- 
storzowi ulg stosowanych do ubogich.

Wielka zabawa taneczna Leg 
jonu Młodych. W środę, i  lutego, 
w salach „Ogniska Obrony Niepodleg­
łości (Pułaskiego 2) odbędzie się do­
roczna wielka zabawa taneczna, urzą­
dzona staraniem Legjonu Młodych, 
związku Pracy dla Państwa. Protek­
torat zabawy przyjąć raczyli pp.: geD.

Dąbkowski, starosta Eustachiewicz» 
dyr. Zbierski, pułk. dypl. Myszkow­
ski, kom. Mazur, sędz. Keller, poseł 
dr. Biluchowski, dyr. Płodowski, dyr. 
Matula, nacs. Kłosek, dyr. Kobyłecki, 
sędz. Trzciński i mgr. A. Kurkowski. 
Początek o godz. 21. Strój wieczorowy. 
Sala doskonale ogrzana. Bufet znanej 
w naszem mieście restauracji „Savoy”. 
Geny w bufecie b. przystępne. Do ta ń ­
ca przygrywać będzie znakomita or­
kiestra 27 p.p. Wejście tylko za oka­
zaniem zaproszenia, które otrzymać 
w sekretarjacie Legjonu Młodych 
(Aleja 71).

Dancing KOS. „Victoria”.
W sobotę, 28 b. m., o godz. 20-tej, 

w lokalu klubu (Najśw. Marji Panny 
Nr. 43) odbędzie się dancing towa­
rzyski. Do tańców przygrywać będzie 
własna doborowa orkiestra. Wiele mi­
łych niespodzianek. Bufet na miejscu. 
Wejście dla pań i członków klubu 
1 zł., pozostałe 1.50 zł.

Zabawa uczniów Szkoły Pod­
oficerskiej 27 p p. Dorocznym 
zwyczajem uczniowie Szkoły Podofi­
cerskiej urządzają w dniu 28 stycznia 
rb. o godz 19 w salach świetlicy żoł­
nierskiej tradycyjną zabawę. Tą drogą 
zapraszają jaknajwiększą ilość sym pa­
tyków. Wstęp l  zł. Bufet we własnym 
zarządzie bardzo dobry i tani. Orkies­
tra 27 p. p.

Dancing wojska i Ligi M. i K.
W sobotę, 28 b. m. odbędzie się ina­
uguracyjny dancing, pierwszy z ich 
szeregu, organizowany przez wojsko 
i zarząd oddziału Ligi Morskiej i Ko- 
lonjalnej, w pięknych salach kasyna 
oficerskiego (Al. Wolności 44).

Dancingi te mają na celu zbliżyć 
i poznać ze sobą przedstawicieli za ­
równo inteligencji cywilnej jak i ko r­
pusu oficerskiego.

W stęp Zł. 2, dla członków Ligi 
Morskiej i Kolonjalnej i ich rodzin zł. 
1. Zaproszenia otrzymać można w sek 
retarjacie Ligi (kancelarja Szkoły Rze- 
mieśiniczo Przemysłowej) Al. Wolnoś­
ci 17, codziennie w godzinach 17,30 
do 20. Zaproszenia te ważne są na 
wnzystkie dancingi karnawału 1983 r.

Urzędnicy kolejowi zapra­
szają Staraniem zarządu miejsco­
wego koła Związku Urzędników ' Ko­
lejowych (Z. U. K.) dorocznym 7,wy-

K i n c - T e a t r  „ATLANTIC"
D ziś  i d n i  n a s t ę p n e

Sensacyjny f i l m amerykański p. t

K R Ó L O W I E  P U S Z C Z Y
,  O r a z  d r u g i  p r o g r a m

P O Ś C I G  Z A  W I D M E M
P o s z u k i w a n i e  s k r a d z io n y c h  d j a m e n tó w  
N ad  p r o g r a m :  W e s o ł a  k o m e d j a  p. t. 

N iezdara  o ra z  K r o n i k a  l>. A. T.
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czy samobójstwo?
Gdy skrzyneczka dosięgła właści­

wej głębokości, owinął sobie drut na 
rękę, zapalił papierosa i teraz dopiero 
przeczytał list.

Był on treściwy:
„Jestem  w niebezpieczeństwie. 

Oczekuje natychmaiastowej po­
mocy”.

Zb. Rawicz.
— Owszem, owszem — stwierdził 

Borowiak, chowając list do kieszeni— 
podpis nawet dość udatnie sfałszowa- 
ny.

Wyniki posłuchu nie okazały się 
widocznie interesującemi, skoro skrzy­
neczka powędrowała dalej w głąb 
komina. Wróciła s tam tąd dopiero po- 
15 m inutach i omieciona starannie z 
sadzy zajęła miejsce w kieszeni sw e­
go właściciela.

W  parę m inut potem Borowiak 
dzwonił do drzwi mieszkania Rawi­
cza.

— Oto, miły acz niespodziewany 
gość—witał go wesoło literat.

— Owszem, spodziewałem się, że 
dziś pana odwiedzę.

— Już  wiem! Napije sią pan ze 
m ną czarnej kawy.

—- Tego nie odmawia się nawet 
swemu śmiertelnem u wrogowi.

Borowiak usadowił się wygodnie 
w fotelu, nie bez sympatji spogląda­

jąc na męską postać literata, który te­
raz skrzętnie obsługiwał elektryczną 
maszynkę do gotowania kawy.

— Bajeczny to wynalazek te grzej- 
niki elektryczne. Nie wyobrażam so­
bie życia bez elektrycznej maszynki 
do kawy, herbaty, bez elektrycznego 
żelazka do prasowania i elektryczne­
go piecyka. Odkąd zelektryfikowałem 
kuchnię, moja gospodyni darzy mnie 
swym pogodnym usposobieniem.

— Ale to djablo kosztuje—zauwa­
żył oszczędny detektyw.

— Przesąd! Przy ulgowej faryfie 
koszt jest  istotnie minimalny. Rekor­
dowa oszczędność czasu i maksimum  
wygody!

Jakby na potwierdzenie tych poch 
wał płyn w m aszynce począł bulgo­
tać i po chwilli miły aromat kawy 
wypełnił pokój.

— Najprzedniejsza—chwalił się li­
te ra t—ze składu „Mokka Kawa" Le­
ona Piotrowskiego. To mój jedyny i 
wyłączny dostawca kawy j herbaty.

D etektyw  skupił teraz całą swą 
uwagę na piękny srebrny nożyk do 
rozcinania papieru, od czasu do czasu 
zerkając na stojącą przy ścianie szafę 
bieliźnianą.

Rawicz podał kawę.
Rozmowa potoczyła się lekko,
Tak gość jak  i uprzejmy gospo­

darz krzętnie omijali sposobność na­
pomknięcia o właściwym celu wizy­
ty .

— Czy mógłbym skorzystać z p a ń ­

skiego telefonu!—spytał nagle Boro­
wiak, jak człowiek, który przypom­
niał sobie ważną sprawę.

— Owszem, ale nieczynny — od­
rzekł śmiejąc się Rawicz. — Odłączyli 
mi go w czasie, gdy ja  urzędowałem 
w kryminale!

— Szkoda.
— Szkoda, że siedziałem w krym i­

nale, czy szkoda, że aparat nieczyn­
ny?

— Owszem, mnie rozchodzi głów­
nie o rozmowę telefoniczną.

— Niedaleko stąd na tej samej u- 
licy znajduje się autom at telefonicz­
ny. Gdyby to było możliwe chętnie 
wyręczyłbym pana.

— Oczywiście możliwości istnieją. 
Jednak...

— Jest  jednak pewne „jednak” — 
podchwycił literat, który już począł 
żałować swej skwapliwej uczynności, 
zwłaszcza, że deszcz zmywał s ta ran ­
nie szyby okienne.

—Istnieją dwa „jednak” poza desz 
czem. Dom jest obserwowany przez 
dwu moich wywiadowców a telefono­
wać zamierzam do prokuratora Zię- 
bickiego.

— Zastrzeżenia te raczej zachęcają 
m nie do oddania panu tej drobnej 
przysługi.

— Pozostaje mi zatem podzięko­
wać za uprzejmość i oczekiwać na 
pański powrót.

W rzeczy samej znakomita kawa. 
Od dziś zaopatrywać się, będę w k a ­

wę tylkh u Leona Piotrowskiego, oraz 
kupię sobie również maszynkę elek­
tryczną. Obawiam się że wczasie pańs 
kiej nieobecności wypróżnię całą za­
wartość samowarku.

— Przygotujemy zaraz drugi—od 
rzekł uprzejmy gospodarz.

— Co zatem m am  zakomuniko­
wać panu prokuratorowi?

Borowiak chwilę tylko zastanawiał
się.

— Tylko to, że wyręcza mnie pan 
w udzieleniu m u informacji o pa­
nu.

— Bajecznie!—zawołał Rawicz roz­
bawiony.

— Ponieważ obserwujący dom w y­
wiadowcy mają uwagę zwróconą wy­
łącznie na osobę pana, woiałbym, aby 
pan wyszedł niespostrzeżony z do­
mu.

— Doskonale! zaraz włożę na sie­
bie „czapkę niewidomkę” — rozśmiał 
się Rawicz wychodząc z pokoju.

Po dłuższej chwili drzwi się otwo­
rzyły i do pokoju weszła panna Na- 
talja, złożyła gościowi wdzięczny u- 
kłon i uśmiechnęła niemal, że przy­
jemnie.

— Owszem, doskonale pan podpat­
rzył swą gospodynię,—śmiał się szcze­
rze Borowiak — Gdybym się nie spo­
dziewał łatwo byłby mnie pan wpro­
wadził w pole.

(D. c. n.)
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czajero w środę, 1 lutego b. r. w sali 
Rady Miejskiej (Dąbrowskiego 14) od­
będzie się „Zabawa taneczna”. W cza­
sie zabawy wiele niespodzianek. Do 
tańca przygrywać będzie doborowy 
zespół pod kierownictwem znanego 
muzyka solisty p. Chorzelskiego. Wejś 
cie po 2 zł. za zaproszeniami im ien. 
nemi. Strój wizytowy. Bufet tani i 
obfity pod fachowem kierownictwem. 
Zabawa ta, jak  w roku ubiegłym, nie­
wątpliwie cieszyć się będzie dużem 
powodzeniem.

Oo odpowiedzialności Do. 
wiadujemy się, że przeciwko działa­
czom PPS., pp.: Józefowi Kaźmier- 
czakowi i Franciszkowi Dederce wszczę 
te  zostało dochodzenie karne w związ­
ku z zakłóceniem spokoju publiczne­
go i rozsiewaniem nieprawdopodob­
nych wieści, mogących wywołać nie­
pokój publiczny.

Przestępstwo to zanotowane było 
w gorące dni s trajku głodowego w 
papierni.

Z teatru kameralnego.
Dziś, w środę jedyny występ a r ty s ­
tów scen krakowskich pod dyr. T. 
Pilarskiego w arcydziele St. Wyśpiań- 
skiego: „W esele”. Początek o godz. 
20. Niezależnie od przedstawienia wie 
czornego, artyści krakowscy odegrają 
dramat W yspiańskiego dwukrotnie: 
o godzinie 14.30 i o 17. Przedstawie­
n ia  są przeznaczone wyłącznie dla 
młodzieży szkolnej. Wszystkie miej­
sca po 50 gr. Bilety na przedstawienie 
wieczorne w cenie od 1 do 4 zł. są 
wcześniej do nabycia w księgarni W. 
iświęcki i S-ka. (tel. 7-99) i od go­
dziny 19 w kasie teatru.

W czwartek „Estera, żona Rapa- 
porta”. W szystkie miejsca po 1 zł.

Najbliższą premjerą będzie ostatnia 
sztuka autora „Szczęścia od jutra" — 
J3t. Kiedrzyńskiego: „Życie jest  skom­
plikowane”. Z udziałem artysty te a t ­
rów szyfmanowskich, p. Janusza S ta ­
szewskiego. Prace przygotowawcze 
pod kier. reż. dyr. Galia w pełnym 
toku. Prem jerą niebawem.

Omytka. W podanej przez nas 
-onegdaj wzmiance o nadużyciach w 
gminje Olsztyn zakradła się pomyłka. 
Pod zarzutem przywłaszczenia około 
3000 złotych z wpływów podatkowych 
pozostaje soitys wsi Zrębice, Jan  Zę- 
bik, a nie, jak mylnie podano, p. Gu- 
zikowski, sołtys wsi Olsztyn, człowiek 
znany ze swej uczciwości.

Agresywny amant. Pannę Zo 
się Borkowską (ul. Chłopickiego), ko­
bietę w wieku balzakowsbim, prze­
śladuje od pewnego czasu Jan Stępień 
(Narutowicza 87), który ubrdał sobie, 
że musi ona zostać jego żoną. Bor­
kowskiej to ani w głowie, to też u- 
n ika spotkania z nim i mało nawet z 
tego powodu wychodzi z domu. S tę ­
pień natomiast prześladuje ją na każ- 
kroku i nadchodzi w mieszkaniu. 
Wczoraj, nie mogąc się dopukać do 
drzwi, a wiedział, że Borkowska prze­
bywa w domu, Stępień począł* się 
włamywać, łamiąc skoble i zamek. B. 
wszczęła alarm, wskutek czego amant 
oddalił się, zapowiadając jednak nas­
tępną wizytę z butelką witryoleju. 
Przerażona kobieta zwróciła się o po­
moc do policji. Ozy to jednak ostudzi 
zapały kawalera?

Na ieden  tydzień. Za rozpo­
wszechnianie fałszywych wiadomości 
w prasie skazany został przez sąd 
grodzki p. J. Rutkowski, podpisujący 
„Gazetę Narodową”, jako redaktor od­
powiedzialny na 1 tydzień aresztu i 
50 zł. grzywny z zamianą na 5 dni 
aresztu.

Dźwiękowe „GRAND-KINO"
O d  23 s t y c z n ia  i dn i  n a s t ę p n y c h --------------W ielki pocSwdjny program
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Dr. m e d .  L GOLDMAN
choroby k o b iece  

POWRÓCIŁ 
_________l-sza  A leja Nr. 14. _____

Niebywała okazja!
Na „M akabiadą” _ 9  „ |  C E ___
d o  Z a k o p a n eg o  o d  A l t
wraz z w ejśc iem  na igrzysk a, oraz
p rzejazd  i h o te l w raz z utrzym aniem .
O s t a t n i e  d n i  z a p i s ó w  do  d n ia  28 bm . g od z .  
9 w iecz .  T e r m i n  w y j a z d u  od  1 do  6 l u t e ­
go. K o s z ta  w y j a z d u  w r a z  z w e j ś c i e m  n a  
i g r z y s k a :  1 s z a  k a t e g o r j a ,  p r z e j a z d  1-szą  
k la s ą ,  p i e r w s z o r z ę d n y  h o t e l  w r a z  z u t r z y ­
m a n ie m  zł.  100.— , 2 -ga  k a t e g o r j a ,  2 -gą  k ia  
są ,  h o t e l  w r a z  z  u t r z y m a n i e m  zł. 73,— . 
Z a p i s y  o r a z  w s z e lk i e  i n f o r m a c j e  u d z i e l a  
k o l e k t u r a  l o t e r j i  P a ń s t w o w e j  S. H A F T K I ,  
A le ja  Nr. 2, T e l e f o n  9 13.

Niezbadane są drogi, jakiem i chadza 
tak zwany: dziwny zbieg okoliczności.

We wczorajszym 20-tym numerze 
„Gońca Częstochowskiego" i we wczoraj­
szym, również 20-tym numerze naszego 
,,Słowa“ a więc dosłownie równocześnie, 
ukazało się wspomnienie o arcybiskupie 
warszawskim ks. Ielińskim , apostołują­
cym Polsce w okresie powstania styez- 
niowego.

„Goniec“ wydrukował „Częstochow­
skie wspomnienia powstańcze“ — my 
daliśmy. .Humor powstańczy'1.

Niema w tern nic szczególnego, że 
oba pisma poświęciły swe szpalty wspo­
mnieniom o powstaniu, jako, że w ubie­
głą niedzielę, czciliśmy uroczyście 70-tą 
rocznicę tego bohaterskiego aktu niepo­
dległościowego.

Tak zwany dziwny zbieg okolicznoś­
ci przejawił się raczej w tern, że i my 
i „Goniec“ wspomnieliśmy o arcybisku­
pie Pelińskim w rażąco odmiennym sty­
lu i sensie.

„ Goniec“ pisze:
....Celem rozpalenia w tłum ach 

uczuć patrjotycznych korzystano tak­
że z przyjazdu do Częstochowy bar­
dziej znanych osobistości. I tak kiedy 
9 lutego 1861 r, przybył tam arcyb. 
Feliński, na niedzielną sumę odpra­
wioną przezeń w klasztorze, zgroma­
dziły się tłum y ludności, której on 
błogosławił i która go nader licznie 
odprowadziła na stację kolejową. Tak 
witano i żegnano patrjotów.

Myśmy pisali:
„...Kiedy świeżo zamianowany ar­

cybiskup Feliński, zwany przez patr-

jotyczną Warszawę „petersburskim 
biskupem ”, zakazał śpiewania hymnów 
patrjotycznych po kościołach, kiedy 
zaczął z kazalnicy ciskać gromy na 
„Zauszników Garibaldiego”, a wkońcu, 
wbrew życzeniu społeczeństwa kazał 
otworzyć, dawno zamknięte, sprofano­
wane przez Moskali warszawskie świą­
tynie — oburzenie Warszawy przeciw 
niemu doszło do zenitu. 10 kwietnia 
1862 r. młodzież zaczęła energicznie 
wypraszać publiczność z katedry pod­
czas kazania arcybiskupa. Ten jednak 
nie ustępywał i mówił dalej.

Wówczas zerwała się nagle korpu­
lentna i godna niewiasta z ławki i 
gromkim głosem... wyklęła arcybisku­
pa. Była to pani Lucyna Cwierciakie- 
wieżowa, autorka słynnych 365 obia­
dów. Klątwa była zupełnie na miejscu 
i prawidłowa, tylko w uniesieniu za­
galopowała się zacna p. Lucyna, bo 
zakończyła anatemę słowami, iż wy­
klina arcybiskupa... do czwartego po­
kolenia.

Zważywszy na celibat księży, był 
ów dodatek mało celowy, natomiast 
dość zabawny."

M y  — i  onit
Ktoś się tu załgał paskudnie.
Albo ówczesny kronikarz warszawski 

przed 70 laty w mrówczej pracy groma­
dzący dla potomnych dokumenty histo­
ryczne, z których myśmy skorzystali, 
albo nowoczesny częstochowski historyk, 
w roku kryzysowym 1933, gwoli przy­
sporzenia strawy duchowej, wspomnienia 
powstańcze w „Gońcu“ drukujący.

M y, czy oni?
I  z poioodu?

Ponura tragedia truskolaska 
jeszcze nie wyjaśniona.

Sprawa o zamordowanie ś.p. Hele­
ny Kosztulskiej, żony aptekarza w 
Truskolasach weszła ponownie na wo 
kandę Sądu okręgowego. Bohaterzy 
tej tragedji Tadeusz Kosztulski, Tola 
Piotrowska, przedmiot uczuć miłos­
nych starego aptekarza, Zygmunt 
Skassa, współoskarżony o dokonanie 
morderstwa i kochanka jego Włady­
sława Stypułówna, oraz szereg św iad­
ków poprzednich i nowozawezwanych 
poddani byli onegdaj pod krżyżowy 
ogień pytań.

Pierwszy zeznawał świadek Banaś 
kiewicz, st. przodownik PP., który 
przeprowadzał badania świadków na 
miejscu. Jem u to zeznała św. Grino- 
wa, że krytycznej nocy około godz. 
2-ej widziała dwie osoby: mężczyznę 
i kobietę zdążających od strony rzecz 
ki poprzez plac sąsiadujący z placem 
Kosztulskich, Zeznanie to uzupełnił 
św. Kura, która dnia następnego w 
tem  miejscu odkryła ślady krwi.

Bezwzględnie jaskrawe światło na 
ponurą sprawę rzuca św. Eljasz Szta- 
jer, sąsiad Kosztulskich. Opisuje on 
barwnie, jak to nocy tragicznej uwa- 
gę jego zwrócił podejrzany ruch w 
domostwie Kosztulskich.

Była wtedy północ, gdy św. wycho 
dząc na podwórze po wodę, ujrzał o- 
skarżonego Skassę na tylnym ganku. 
Skassa był widocznie zdenerwowany 
i podejrzliwie zdawał się badać teren 
najbliższy. To właśnie zaintrygowało 
świadka, zwłaszcza że światło w po­
koju Skassów nie gasło tej nocy, Dzię 
ki tem u świadek stwierdził w poko­
tu obecność Skassy i Stypułównej. 
Tej jeszcze nocy, twierdzi świadek u 
Skassów oddbywała się huczna liba­
cja, w której udział przyjmował i 
Kosztulski.

Tak jaskrawo oskarżony Skassa 
reaguje gniewnie. Zaprzecza stanow­
czo, nie panuje nad sobą i oskarża 
świadka o fałszywość zeznań, żądając 
poddania Sztajera przysiędze przed ra­
binem, gdyż, jak twierdzi jes t  to akt 
zemsty, gdyż świadek groził mu, że 
o ile Skassa nie zrzeknie się pretensji 
do długu, jaki świadek zaciągnął u 
u niego, to będzie go „sypał”. Czyni 
to właśnie.

Sąa rozstrzyga spór, postanawiając 
przeprowadzić wizję lokalną, celem 
ustalenia, czy świadek mógł obserwo­
wać wnętrze mieszkania Skassów sto 
jąc przed domem.

Poaieważ chory na grypę mec. Ple 
banek nie przybył na rozprawę prze­
to sąd, uwzględniając prośbę Skassy, 
rozprawę odroczył do soboty dn. 18 
bm. do godz. 17-ej.

Przerwa ta  w procesie wyzyskana 
zostanie celem dokonania wizji lokal­
nej i zbadania nowych świadków: Zo- 
fję Karwalę, Franciszka i Ludwika 
Szewczyków.

Sąd zaznaczył, że wrazie gdyby 
mec. Plebanek, obrońca Skassy nie 
wyzdrowiał do soboty, oskarżony otrzy 
ma innego obrońcę z urzędu.

Młotkiem zabił przyjaciela.
Na ławie oskarżonych w sądzie okrę­
gowym zasiadł wczoraj Józef Syno- 
radzki. który 1 października ub. r. na 
ul. Źródlanej, na ostatnim Groszu, w 
czasie sprzeczki ze swym kolegą, J a ­
nom Szwarcem, zadał temu ostatnie­
mu ciężkie uszkodzenia ciała przez 
uderzenie go młotkiem po karku i 
łopatce oraz kilkakrotne kopnięcie 
w brzuch, wskutek czego Szwarc po 
upływie 3 ch dni zmarł.

Krytycznego dnia Synoradzki i 
Szwarc brali udział w libacji, która 
odbywała się u niejakiego Mermera 
na Ost. Groszu. Gdy opuszczali miesz 
kanie Mermera, Szwarc był już mocno 
podpity, natomiast Synoradzki był 
tylko lekko podchmielony. Na ulicy 
wynikła między nimi ostra sprzeczka, 
zakończona tak tragicznie.

Sąd skazał Synoradzkiego na 2 i 
pół roku więzienia.

Skradli kartofle, przezna­
czone dla bezrobotnych. Przed 
pewnym czasem urząd gminy Węglo- 
wice rozpoczął na terenie gminy ak­
cję zbierania ziemniaków celem doży­
wiania najbiedniejszych bezrobotnych. 
Akcja ta spotkała się z życzliwością 
ludności, która też chętnie składała 
ofiary na ten cel,

Ziemniaki umieszczone zostały, ce­
lem zabezpieczenia ich przed zmarz-

Szanownych P. P. prenum era­
torów zalegających za prenum e­
ratą  „Słow a C zęs tochow sk iego” 
uprzejmie prosimy, aby wszystkie 
zaległości uregulowali do dnia 
1-go lutego b. r. w przeciwnym 
bowiem razie zmuszeni będziemy 
wstrzymać wysyłkę „Słow a C zęs ­
tochow skiego” od dnia 1-go lute­
go b. r.

ADMINISTRACJA.

nięciem w kopcach, z których jeden, 
zawierający 12 metrów kartofli, urzą­
dzono we wsi Puszczew. Nie spodzie­
wał się nikt, że kopiec ten obiorą za 
teren swej działalności złodzieje, któ­
rych nawet nie wzruszało to, że z kar­
tofli tam  znajdujących się korzystać 
mają bezrobotni. Złoczyńcy skradli o- 
koło 6 metrów kartofli, pozostawiając 
otwór kopca odsłonięty. W skutek  te­
go wszystkie pozostałe ziemniaki ule­
gły zmarznięciu. Za złoczyńcami 
wszczęte zostały energiczne poszuki­
wania.

21 Stopni mrozu. Dziś rano 
termometr wskazywał w Częstochowie 
21 stopni C. poniżej zera, w południe 
zaś 18.

Kochankowie. Bronisława Gabr- 
jewska (Warszawska 191-103), pędząc 
żywot przy boku Ludwika Łapuchy, 
który według wszelkiego prawdopodo­
bieństwa chce pozbyć się jej, spodo­
bała m u się bowiem inna niewiasta— 
użaliła się przed policją, że kochanek 
pobił ją jakiemś twardem narzędziem 
po głowie, powodując obrażenia, a 
następnie wyrzucił ją z mieszkania. 
Policja ingeruje w tej sprawie.

Coraz czGŚdeJ. Stanisławie So­
lar czy k (Barbary 86), opryszek jakiś 
wyrwał na ulicy Jasnej torebkę dam ­
ską z ręki. Zawartość: 5 zł., ćwierć 
kilo smalcu i chusteczkę do nosa.

W czapce akademickiej.
Zamieszkała w schronisku św. An­

toniego (Wieluńska 1) p. Anna Tom- 
czakówna okradziona została przez 
młodą panienkę, s tudentkę jakoby. 
Złodziejka wykorzystując chwilowy 
swój pobyt, w mieszkaniu T. skradła 
jej beret granatowy, torebkę i różne 
drobiazgi. Policja szuka.

Listy do redakcji.
Wielce Szanowny Panie 

Redaktorze!
Raczy W Pan R e d a k t o r  za­

mieścić w Swem poczytnem piśmie 
poniższy list, k tórym  pragnę napięt­
nować bandyckie nastroje niejakich 
Stanisława Błaszczaka (adres niezna­
ny), Ignacego Otrębskiego (Raków- 
domy fabr. Nr. 8) i trzeciego niezna­
nego mi osobnika, ostrzec przed nimi 
publiczność i jednocześnie zwrócić 
uwagę władz na niebezpieczeństwa, 
jakie grożą otoczeniu od wyżej wspom 
niaDych.

W dniu 22 bm. będąc w Rakowie, 
zostałem wraz z kolegą p. M. Woj­
ciechowskim napadnięty na ul. L im a­
nowskiego przez wyżej wymienionych, 
którzy bez żadnego powodu ze strony 
naszej znieważywszy nas słownie, 
rzucili się na nas z dobytemi sztaba­
mi żelaznemi. Nie rozporządzając żad- 
nemi środkami obronnemi i nie w i­
dząc w pobliżu przedstawiciela władz 
bezpieczeństwa, szukaliśmy ratunku 
w ućieczce, dzięki której uniknęliśmy 
niechybnego kalectwa lub nawet 
śmierci.

A n t o n i  B i l s k i  
O st .  Gr., u l .  S p a d z i s t a  20.

ZĘBY, k o ro n y ,  m o s tk i ,  — w p r a w i a  
L E K A R Z - D E N T Y S T A

Unikajcie partaczy dentystycznych! 
gdy i  im niewolno dotykać się pacjentów

(D z . U st. N r. 54 poz . 476)
B ro s z u rę  w y ja ś n .— o trz y m a ć  m o ż n a  w  k s ię g a rn ia c h , 
w  A d m in is tr a c j i  p ism a  „ C z y sto ść "  lu b  od  a u to ra  L e ­
k a rz a  - D e n ty s ty  M ICH A ŁA  G R EJN IE C A  w C z ę s to -  
ch o w ie , A le ja  N a jśw . P a n n y  M a r ji (I A le ja )  n r .  10.

O b w ieszczen ie  o  licytacji.
1 U r z ą d  S k a r b o w y  w  C z ę s t o c h o w i e  

o g ła s z a ,  ż e  w  d n ia  27 s t y c z n i a  1933 ro k u  
o d b ę d ą  s ię  l i c y ta c j e :

a) u  F IS Z L A  C H A JI ,  W a r s z a w s k a  11. 
1200 kafl i  n a  p i e c e  o s z a c o w a n e  n a  450 z ł .

b)  n a  N o w y m  R y n k u  l u s t e r k a  
k i e s z o n k o w e  60 tuz . o s z a c o w a n e  n a  220 zł. 
p a r n i k i  z  L u d w i k o w a  13 s z tu k  600 z ł -

1 Urząd Skarbow y  
w C z ę s to c h o w ie .
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Wadeslane
W odpow iedzi p. T. W awrzyno- 

wiczowi.
W numerze „Gońca Częstochow­

skiego” z dn. 21 bm. ukazało się „kil­
ka słów o reklamie muzycznej”, k tó ­
rą przyjęlibyśmy z wielkim uznaniem, 
gdyby nie to, iź piszący go p. Tade­
usz Wawrzynowicz z jednej strony 
potępia niewłaściwą reklamę, z dru­
giej zaś chętnie toleruje ją  w artyku­
łach o szkole, w której pracuję.

Przypomnijmy sobie artykuł, za ­
mieszczony w kronice „Gońca Częst.” 
z dn. 16 — XII ub. r. pod tytułem 
„Szkoła Muzyczna L. Wawrzynowieza” 
jak nieetyczną reklamą posługuje się 
wymieniona szkoła. Zwracamy się 
przeto do p. T. Wawrzynowieza, aby 
w imię prawdy zechciał sprostować 
niedokładności, zawarte w powyższem 
piśmie, zgodnie z potępieniem fałszy­
wej reklamy i podał do publicznej 
wiadomości ile i jakie „siły dyplomo­
wane” wykładają w szkole p. L. Wa- 
wrzynowicza? Kiedy i kto uznał chór 
drukarzy warszawskich pod kierownic­
twem p. L. Wawrzynowieza za słyn­
ny? Kto posiada kwalifikację do udzie 
lania śpiewu solowego, gdyż nie przy 
puszczamy, iż który z p. Wawrzyno- 
wiczów i gdzie otrzymują uczniowie 
praktykę dyrygencką.

Z art. powyższego dowiedzieliśmy 
się, iż program szkolny przewiduje i 
kurs kapelmistrzowski oraz szkoła po 
siada orkiestrę, którą prowadzi „oso­
biście” p. T. Wawrzynowicz, a więc 
jeszcze jedna „wesoła reklam a” za­
przeczająca własnemu artykułowi, gdyż 
dział dyrekcji wymaga specjalnych 
studjów, których p. T. Wawrzynowicz 
nie posiada i nie dorósł jeszcze do pa 
łeczki dyrygenckiej.

Czy rumieniec wstydu nie w ystą­
piłby na twarz p. Tadeusza Wawrzy- 
nowicza, gdybyśmy cofnęli się do 
sprawozdania z akademji ku czci St. 
Moniuszki w powyższej szkole?

Niech p. Tadeusz Wawrzynowicz 
prypomni sobie jakie było wykonanie 
programu (pewnie tam Moniuszko pła 
kał rzewnemi łzami), a jakie było 
sprawozdanie? Czy nie jest  to ośmie­
szanie się wobec własnych uczniów?

Artykuł z dn. 21 bm. niestety zu­
pełnie nieświadomie, skierował p. T. 
Wawrzynowicz tylko w swoją stronę, 
gdyż szkoła p. L. Wawrzynowieza po­
biła rekord niewłaściwego reklamowa­
nia się na terenie Częstochowy.

Z art. p. T. Wawrzynowieza w y­
czuwa się pewną bojażń i chęć omi­
nięcia drogi prawej, radzimy więc nie 
pisać artykułów, na które szkoda cza­
su i papieru, a zająć się lepiej grą na 
skrzypcach, ażeby poprawić tę dyplo­
mowaną „wirtuozowską trójkę” w 
świadectwie.

M u z y c y .

1  K R A J U .
Przeciw  „ łapaczom  p o s a d "  

akc ja  pracow ników  umysłowych.
W łonie centrali związków zawo­

dowych pracowników umysłowych 
przygotowana jest akcja, której nie 
sposób odmówić słuszności.

Akcja ta, prowadzona pod hasłem 
„Jedna posada dla jednego pracowni­
ka” — ma zwalczać szeroko rozwi­
nięte zjawisko, że jeden pracownik 
zajmuje kilka posad, podczas gdy in­
ny, tak samo zdolny, lecz mniej obrot­
ny, całe lata chodzi bez pracy.

Dawno już zamierzano przeprowa­
dzić tę akcję — ale przyśpieszenie 
nastąpiło po ogłoszeniu pragmatyki 
urzędników państwowych, według któ­
rej urzędnik państwowy ma prawo 
zajmowania stanowiska prywatnego 
w godzinach nieurzędowych.

Na rynek pracy przybył więc no­
wy konkurent, co spowodowało wszczę­
cie kampanji przeciw kumulacji po­
sad. Akcja ta obejmuje nietylko pra­
cowników umysłowych prywatnych, 
ale i państwowych i samorządowych, 
a nawet wolne zawody.

Słowo s
Hokej.

PRAGA. Reprezentacja Szwecji 
uległa LTC., pogromcy reprezentacji
Warszawy w stosunku 3:0.

MONACHJUM. Mistrzostwo Nie­
miec zdobyła SC. Rieserve, bijąc Ber­
liner Schlittschuhclub 2:1,
Pitka noina.

PARYŻ. Budapeszt — Paryż 4:0,
AMSTERDAM. Szwajcarja — Ho- 

landja 2:0.
CZĘSTOCHOWA. W uzaoełaieniu 

artykułu p. t. „Czas przerwać sen zi­
mowy”, podaję program pracy sekcji 
piłkarskiej, począwszy od dn. 28 b. m. 
do 15 marca, w czasie więc znacznie 
skróconym:

1 tydzień: 1 lekcja: Marsz 3 kim. 
w czasie 26 m.

2 lekcja (60 m.): Gaszenie piłki:
goleniami, podeszwami, bokiem stopy, 
piersiami z powietrza i kozła, brzu­
chem, z powietrza bokiem, głową, czo­
łem, zewnętrzne, z  biegu.

8 lekcja: Przepisy.
2 tydzień: 1 lekcja: Marsz 3 kim. 

w czasie 20 m.
2 lekcja: Powtórka gaszeń w bie­

gu, plesingi.
3 lekcja: Nauka autów, rzutów 

woinych, kornerów, zachowanie się 
graczy na boisku.

3 tydzień: 1 lekcja: Marsz 3 kim. 
przeplatany biegami 3x200 mtr.

2 lekcja: Rzuty: szpicem, podbi­
ciem, zewnętrzną stroną stopy, wew­
nętrzną, piętą, podeszwą — zwrócić 
uwagę na pozycję tułowia.

3 lekcja: Taktyka: bramkarz, ob­
rońcy, prawe, atak, ogólnie.

4 tydzień: 1 lekcja: Marsz - bieg 
na 3 kim. z tego połowę biegu.

2 lekcja: Powtórka rzutów, w bie­
gu, rzuty lotne, noleje z powietrza i 
półlotne shopicki.

8 lekcja: Współdziałanie obroń­
ców z bramkarzem w defenzywie, ob-

Jeśłi chodzi o pracowników m iej­
skich, to poczynione będą starania, 
aby czynni urzędnicy nie zajmowali
stanowisk administratorów domów
miejskich, kontrolerów widowisko­
wych itd. Stanowiska te powinni ob­
jąć kandydaci do redukcji.

Wśród urzędników skarbowych
przeprowadzona będzie propaganda, 
aby prywatne pozabiurówki buchalte- 
ryjne oddawali do dyspozycji buchal­
terów bezrobotnych.

Rozpo.czną się także pertraktacje 
ze związkiem lekarzy i związkiem le­
karzy kas chorych, aby jedni i ci sa­
mi iekarze nie obejmowali stanowisk 
w lecznictwie prywatnem, spolecz- 
nem i urzędowem, ze szkodą kole­
gów, młoaych lekarzy, którzy nie ma­
ją zupełnie możności zarobkowania. 
W ywarty będzie także nacisk na pa- 
lestrę, aby radcostwa, referaty praw­
ne — były sprawiedliwie i równo­
miernie dzielone.

Jeżeli akcja ta będzie przeprowa­
dzona energicznie — może dać duże 
rezultaty.

Chodzi jednak o dobrą wolę tych, 
którzy mieliby wyrzec się dodatko­
wych dochodów na rzecz bezrobot­
nych.

Obudzenie w ich szeregach zrozu- 
mienienia dla tej akcji będzie pierw­
szym głównym warunkiem powo­
dzenia.

Po tw o rn eg o  m o rd e rc ę  - d e z e r te ra  
ro zs trze lan o  w Krakowie.

Czytelnicy nasi niewątpliwie przy­
pominają sobie o potwornem morder­
stwie, dokonanem na niejakim Hała- 
ście, którego zwłoki zmasakrowane w 
straszny sposób znaleziono w węglarce 
w Dąbrowie.

Po długotrwałem śledztwie ustalo­
no, ża mordercą był przygodny kompan 
Hałasta, dezerter wojskowy z Białe­
gostoku Jan Koziołek.

Ten to Koziołek, po wcieleniu go

we.
rońców z pomocą w ofenzywie i w 
defenzywie, współdziałanie pomocy z 
a takiem w defenzywie i ofenzywie, 
gra a taku i pomocy.

5 tydzień: 1 lekcja: Marsz 3 kim. 
z tego 2 biegiem.

2 lekcja: Główki, zasada przyjmo­
wania główek, główkowanie czołowe 
na wprost, wdół i w górę, główkowa­
nie bokiem wprost, w dół i w górę.

3 lekcja: Ustawienie się przy bi­
ciu rzutu wolnego, pośredniego i bez 
przyjmowania, bicie rzutu rożnego i 
przyjmowania.

6 tydzień: 1 lekcja: Bieg 3 kim.
2 lekcja: Nauka wybijania—zwró­

cić uwagę na szybkość strzału, nacie­
ranie na przeciwnika, nie spuszczanie 
piłki z oka.

3 lekcja: Prowadzenie piłki jedno 
nóż, dwunóż, długie, krótkie nie scho­
dzące z nóg, współdziałanie 2 graczy 
przy prowadzeniu piłki, wymijanie, 
podawanie ze zwrotem tułowia zew­
nętrzną, wewnątrzną stroną stopy, 
podbiciem, piętą, podeszwą.

7 tydzień: 1 lekcja: Bieg 3 kim.
2 lekcja: Finały, zawody z za ­

trzymaniem się i bez, skręt ciała i 
zwrot pojedyńczy, podwójny.

3 lekcja: Powtórka i uzupełnienie.
Każdy trening należy poprzedzić

krótką gimnastyką. Na 2 graczy m u­
si być jedna piłka, wszystko • jedno 
jaka — mała, duża. Sekcje rozbić na 
grupy w zależności od możności po­
mieszczenia ćwiczących. Teerje i mar- 
sze-biegi ćwiczy cała sekcja naraz.

Resztę czasu, do momentu wyjścia 
na boisko, poświęcić na uzupełnienia 
przez każdego pojedyńczego gracza 
braków.

Pian treningu na boisku podamy 
w czasie właściwym. J. W.

Od Redakcji. Redaktor działu spor­
towego przyjmuje we wtorki i czwart­
ki w godz. od 11 do 13 tej.

do wojska w Białymstoku zbiegł na 
Śląsk, gdzie ukrywał się u małżonków 
Wróblów w Mysłowicach.

Podczas podróży z Hałastem z 
Warszawy na gapę w pociągu towa­
rowym. Koziołek, łomem żelaznym 
uderzył Hałasta w głowę, zabijając 
go na miejscu.

Poprzednio Koziołek popełnił inne 
morderstwo, mianowicie mieszkając u 
Wróblów w Mysłowicach rozkochał 
w sobie żonę gospodarza.

W umyśle zbrodniarza zrodziła się 
myśi zamordowania Wróbla.

Wyszedłszy z mężem kochanki na 
spacer, koło glinianek uderzył go 
ztyłu kamieniem i tłukł tak długo po 
głowie, aż Wróbel wyzionął ducha.

Zwłoki wrzucił do wody. Po zbrod 
ni Koziołek uciekł do Warszawy i tu 
chciał zdobyć dokumenty na inne 
nazwisko.

Zdobył je krwawo, mordując Ha­
łasta  w węglarce.

Sąd wojskowy w pierwszej instan 
cji w Krakowie skazał Koziołka na 
rozstrzelanie, a w ub. piątek, wieczo­
rem najwyższy sąd wojskowy w War 
szawie zatwierdził wyrok krakowskie­
go wojskowego sądu okręgowego.

Obrońca skazanego na śmierć zło­
żył prośbę o łaskę do Prezydenta 
Rzplitej.

Prośba ta została odrzucona i 
zbrodniarz został rozstrzelany w Kra­
kowie.

D e z e r te r  trafi! do Legji 
C udzoz iem sk ie j.

Po dwunastu latach włóczęgostwa 
zagranicą, Sucher Kobyłka, syn boga­
tego mieszkańca stołecznego grodu, 
powrócił na łono ojczyzny, którą tak  
„bezlitośnie" porzucił.

W 1919 r. Kobyła odbywał służbę 
w baonie sanitarnym w Górze Kai- 
warji, gdzie rezyduje cadyk-eudotwór- 
ca.

Pewnego wieczoru Kobyłka nie

stawił się na apel wieczorny i od te f  
pory wszelki ślad po nim zaginął.

Władze poszukiwały Kobyłkę, ro ­
zesłano za nim listy gończe, a gdy 
nie dawał znaku życia — pozbawiono 
go obywatelstwa polskiego.

Minęło la t  dwanaście, gdy do jed­
nego z konsulatów polskich we F ran ­
cji zgłosił się Sucher Kobyłka, pro­
sząc ze łzami o ułatwienie powrotu 
do Warszawy.

Kobyłka stanął przed wojskowym 
sądem okr. w Warszawie, opowiada­
jąc ze skruchą dzieje swej ucieczki i 
pobytu zagranicą.

Nie może sobie dzisiaj dać sprawy 
co skłoniło go do ucieczki, ale przy­
znał, że „świństwo” zrobił.

Na zapytanie, czem się trudnił w 
czasie tułaczki — Kobyłka wyrecvto- 
wał.

— Uciekłem przez Niemcy do 
BYancji, gdzie początkowo pracowa­
łem. Później straciłem zajęcie—w stą­
piłem do Legji Cudzoziemskiej, w 
której szeregach odbyłem ciężką i 
niebezpieczną służbę przez 5 lat.

W tem miejscu oskarżony w ydo­
był dokument dla potwierdzenia swo­
ich słów.

Sąd, mając na uwadze szczere 
przyznanie się oskarżonego do popeł­
nionego przestępstwa, jako okolicz­
ność łagodzącą — skazał Kobyłkę na 
6 miesięcy więzienia.

Po odbycia tej kary Kobyłka bę­
dzie musiał podjąć starania w k ie run ­
ku odzyskania utraconego obywatel­
stwa.

i i  B iłj f iz j iy  d zii przez Rad je?
W A R S Z A W A  26 styczn ia .

11.40 C odz. P rz eg l. P ra sy  P o lsk ie j. 11.50 
Kom. m e teo r. Gł. W ojsk . S t. M e teo r, d la  
kom unik , lo tn . 11.58 S y g n a ł czasu . 12.05 
P ro g ra m  n a  dz. n ast. 12.10 P ły ty  gram of. 
13.10 U rz. kom . P. I. M. 13.15 P o ra n ek  
szko lny . 15.10 Kom. P aństw , ln s t .E k s p o r t  
15.15 Kom. gosp. 15.25 P io senk i. 15.35 P rz e g  
ląd . 15.50 P ły ty  g ram of. 16.25 F ra n cu sk i.
16.40 O dczy t. 17.00 K oncert. 17.40 O dczyt. 
17.55 P ro g ra m  n a  dz. n as t. 18.00 M uzyka 
lekka . 18.45 R ozm aito śc i. 19.05 K om unikat 
ro ln . 19.15 K w ad ran s lite ra c k i. 1930 P ra s . 
Dz. R adj. 20.00 T r. z D rezn a . 22.00 S łucho  
w isko : 22.45 U rz. kom . P.I.M. i kom un , po 
licy jny . 22.50 M uzyka tan eczn a .

K A TO W IC E  26 stycznia.
11.40 Codz. P rz e g lą d  P ra sy  P o lsk ie j i kom. 
m e te o r , z W arsz . 11.58 S y g n a ł czasu . 12.10- 
In te rm e z z o  m uz. 12.30 T r. z W a rsz . 15.25 
Kom. gosp . 15.35 P rz e g l. czasop ism  k o b ie  
cych. 15.50 P ły ty  g ram o f 15.25 T r. z W a r­
szaw y . 17.00 K oncert. 17 40 O dczy t z W a r  
szaw y . 17.55 P ro g ra m  na dz . n as t. 13.00 
M uzyka le k k a . 18 45 F e lje to n  sp o r t. 19.00 
R ozm aito śc i. 19.10 Kom. h a rc e rsk ie . 19.15 
T r. z W a rsz . 20 00 T r. z D rezn a . 12.00 S łu  
cbow isko  z W ilna. 22.45 Kom. m e teo r, z 
W arsz . 22.50 M uzyka ta n e c z n a .

Uwaga! Ma o g ó ln e  żąd an ie  pub li­
czności p o b y ł p rzedłużony. Bez 

krwawej o p e rac ji i b e z  noża.
Z lecen ia  pp. le k a rz y  ś c iś le  w yk o n u je  się

M a t k i !  ratu jcie  w a sze  zdro  
■ w ie , w asze  d z ie c i, 

p rzyb yw ajcie , aby n ie b y ło  za- 
p ó źn o . Z an ied b yw an ie  jest  
g roźn e , m oże sp ow od ow ać na­
w et i śm ierć . D la  chorych  na 
rupturę sp ecja ln e  p a sy  fran­
c u sk ie , ha sk rzy w ien ie  k ręg o ­
słupa i p o ch y łe  s ię  trzym an ie  
g o r se ty  ortop . D la  am putow a­
n ych  sztu czn e n o g i, na p ła sk ie  
s to p y  w k ład k i. Ze w zg lęd u  na 
d z is ie jsz y  k ry zy s  cen y  zn acz­
n ie  zn iż o n e . Z akład czy n n y  
co d z ien n ie  jak  rów n ież w  n ie -  

d z ie le  i św ięta .
HOTEL KALISKI, P rzy jm uje  
S pecj. Dyr. R A P A P O R T

Biuro D zienników  i O g łoszeń

„ R E N O M A ”
wl. MARIAN ŻUKOWSKI  

Częstochowa, Aleja Nr 21, tal 448.
PRZY JM U JE: O g ło szen ia  do w szystk ich  

p ism  k ra jow ych  i zag ran ic zn y c h . 
PO LECA : D ziennik i i czaso p ism a k ra ­

jo w e  i zag ran iczn e . 
SPR Z E D A JE : W y ro b y  ty to n io w e , p a ­
p ie ro sy , o raz  znaczk i s te m p lo w e , p o c z ­

tow e, w e k s le  i t. p. 547
O BSŁU G A  SZYBKA i SOLIDNA.

Bib ljo tecske  (sza fę ) u ży w an ą  w  d o b ­
ry m  s ta n ie  kup ię . O fe rty  do A dm inis­

tra c ji  „S ło w a11 p o d  „B ib Ijo te cz k a“.

Pokój ty lk o  w  c e n tru m  p o szu k iw an y . 
O fe rty  p o d  „S zc ze g ó ło w e  zg ło szen ia .

n-P * *? , ^  *?■ W19tex w  tokśoi® i *a te k s te m  30 gr., — ta b e la ry c z n e  50 pros. i r o i e j ,  z a g ra n ic z n e  100 p roc . D robne osia-
« ® a ia  18 gr  za  wyr&z. NaJmKiejaze i  sŁ — B «zrobo t» i i poazKfccJąąy p ra sy  k a rz y ita ją  * 50 p roc. alg i p rzy  zam ieszczaniu  og łoszeń drobnych . —W s z e lk ie  kom un ika ty  zrzesz®*!

1 stsw , n l to n u io -a d w ia ta w y a li  um ieszczan e  są  bezp ła tn i#
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